
ROK X LUTY 1935 R. NR 4.





Józef Mertk

ROK X L U T Y  1935 r. NR. 4

-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję. --------

PROMIEŃ
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjalnej w Ostrowie W lkp. 

nakładem  T. T. Z-u.

MM.....— ..................................... ...- g|

Z okazji Imienin Głowy Państwa Naszego
P an a  P rezy d en ta  prof. dra

Ign acego  M ościckiego,
składamy Mu wraz z całym Narodem 

najszczersze, z głębi serc 

młodzieńczych płynące życzenia

aby, w jak najlepszem zdrowiu i w pełni 
sił, Swą doświadczoną i wprawną, ręką jak 
najdłużej kierował nawą państwową, tudzież 
życzymy Mu dalszego powodzenia w tak 
owocnejpdotychczas pracy naukowej, pracy 
dla dobra całej ludzkości

W ydaw nictw o
„Prom ienia”.
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Składam y Mu h o łd !
W  dniu 1 lutego obchodziliśm y św ięto Imienin P re zy ­

d en ta  Rzeczypospolitej Polskiej prof. d -ra. Ignacego M ości­
ckiego.

W  dniu tym cały naród  polski złożył hołd tem u W ie l­
kiemu Człow iekow i — Głowie P aństw a naszego. Przy roz­
w iniętych sz tandarach , w śród pełnej pow agi i szacunku ciszy 
w ydarł się jeden  potężny, pełen  entuzjazm u okrzyk : Niech 
żyje ! W  krzyku tym  zostało zaw arte  wszystko: miłość, cześć, 
przyw iązanie i uznanie dla tego Pierw szego O byw ate la  O dro ­
dzonej Polski.

Ale czcimy tego C złow ieka nietylko jako polityka, nie- 
tylko jako dyp lom atę , ale sk ładam y Mu także  hołd jako 
G enjuszow i nauki, sk ładam y Mu hołd jako D obroczyńcy 
ludzkości. N iedaw no z okazji jubileuszu trzydziesto lecia  pracy  
naukow ej P ana  P rezy d en ta  mieliśmy m ożność objąć w sk ró ­
cie całokształt Jego  p racow itego  i w artościow ego  żyw ota.

W idzieliśm y go w ów czas, jak w ciężkich w arunkach  w y­
bijał się na coraz w yższe pozycje ku lturalno-naukow e, jak 
pracow ał nad  podniesieniem  rodzim ego przem ysłu, k ładąc tern 
sam em  fundam ent pod gm ach dob ra  i bogactw a narodow ego.

T eraz zaś w idzim y Go u s te ru  naw y państw ow ej, w i­
dzim y Jego  n iespoży tą  dzielność i energję w  trosce o dobro  
P aństw a i N arodu. D ew izą Jego  całego życia to : „Bonum 
c iv ita tis” !

D latego za to w szystko, niech nam  wolno będzie z łą­
czyć nasze serca  w raz z całym  N arodem  w jedno zapala jące  
nas uczucie miłości i czci dla N ajdostojniejszego Solenizan­
ta. Cześć Mu ! Ed - Ko.

P od zięk ow an ie .
W imieniu całego TTZ., a szczególnie osobno 

w imieniu Wydawnictwa „Promienia", poczuwamy 
się do podziękowania dotychczasowemu kuratorowi 
T. T. Z. p. prof. Stanisławowi Komęzie za jego pra­
ce i trudy, które poniósł w trosce o dobro i poziom 
tak TTZ. jak i naszego „Promienia” szczególnie. Je­
go wskazówki i rady nigdy nie będą zapomniane !
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Nowym kuratorem  TTZ. ku ogólnemu zado­
woleniu został p. prof. Bogdan Chrzanowski. K ura­
torem zaś i Redaktorem  „Prom ienia”, został obrany 
znany i ceniony szczególnie na polu literackiem  pan 
profesor doktór Józef Jachim ek, dotychczasowy i da l­
szy troskliwy opiekun „Kółka Literackiego”.

W y d a w n ictw o  „ P ro m ien ia ”.

K oledzy! A peluję do W as...!
T en  num er „P rom ien ia” został już w ydany  przez nowy 

sk ład  jego zarządu . Jak o  now y R ed ak to r N aczelny, m iałem  
m ożność stw ierdzić (niestety), ile to trudności musi R edakcja  
pokonać, zanim  W y otrzym acie św ieży num er „Prom ienia" 
do rąk.

Z czego w ynikają te trudności i po czyjej stronie  leży 
w in a ?  — zapy tac ie . M ógłbym tu w yłuszczyć w iele przyczyn 
ale najw iększa wina, p roszę mi w ybaczyć, leży po W aszej 
stronie. D laczego? D latego, że my uczniow ie n ieste ty  mamy za 
m ało za in teresow an ia  się naszem  pisem kiem , k tó re  przecież, 
m a być w yrazem  naszych myśli, naszych uczuć i pragnień.

Tym czasem  rzecz m a się zupełnie inaczej. Ze sm ut­
kiem  m usim y stw ierdzić, że do R edakcji w pływ a stosunkow o 
bardzo  m ała ilość artykułów , z k tórych  pow ażna część zu ­
pełnie nie nadaje  się do druku. Je d e n  z kolegów  pow iedział 
mi, że przyczyną tego w szystkiego jest fakt, że odrzucam y 
za w iele artykułów , no i dany  au to r u rażony  w swej go­
dności p rzesta je  pisyw ać zupełnie-

M oże jest to i p raw da, ale mój Boże, przecież my nie 
m ożem y um ieszczać na łam ach „Prom ienia" artykułów  b ez ­
w artościow ych, jeśli dbam y o poziom in te lek tua lny  naszego 
pisem ka. A le Koledzy, nie po trzebu jec ie  się zaraz zrażać, 
bo przecież  następny  W asz artykuł będzie lepszy, no i ten 
z pew nością  będzie um ieszczony w „P rom ien iu"!!

D latego, jako now oobrany  R edak to r N aczelny w raz 
z K ierow nikiem  W ydaw nictw a zw racam  się do W as, Koledzy 
z apelem , abyście się o d tąd  w ięcej za in teresow ali „P rom ie­
niem ". A le za in teresow an ie  to n ietylko pow inno polegać na 
przejrzeniu  now ego egzem plarza „Prom ienia". 0 ,  nie !! zain­
teresow an ie  to będzie pełnow artościow e w tedy . k iedy
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sami przyślecie raz po raz w aszą p racę, czyto we formie 
refe ra tu , czyto w iersza, czy też now elki i. t. p., aby nasz 
Prom ień  rzeczyw iście s tanał na w ysokości swego zadan ia , 
aby  na łam ach jego ukazyw ały  się artykuły  rzeczyw iście 
w artościow e.

Sądzę więc, że mój apel nie pozostanie bez skutku, że 
znajdzie K oledzy w w aszych sercach  należyte  zrozum ienie.

A  więc K oledzy!! Do pracy!
R edak to r naczelny.

W  15-tą  rocznicę zaślubin  
P olsk i z B ałtyk iem .

M ija 15 la t od pam iętnej chwili, k iedy  to generał Józef 
H aller objął B ałtyk w posiadanie  Polski.

Dnia 10 lutego 1920 r. Polska  w sw ych dziejach s ta ­
n ę ła  nad  B ałtykiem  po raz  czw arty.

Lata całe przem inęły  na w ykuw aniu  czynu na m orskiem  
w ybrzeżu  naszem , la ta  m ozolne i trudne, la ta  borykan ia  się 
z przeciw nościam i z zew nątrz  i w ew nątrz, la ta  poryw ów  
i zapału, w zlotów  i upadków , nadziei i rozpaczy.

A le m in ę ły !
Dziś z dum ą patrzym y na chlubny dorobek  tych lat 

ciem nych, rozjaśnionych jednak  id eą  najp ierw  garstk i ludzi, 
po tem  sporej grom ady, aż w reszcie w ystrzeliła  ona jak 
słońce w schodzące w różow ych i m łodocianych b laskach  
ju trzenki — w sercach  całego spo łeczeństw a.

Dziś w ytrysła  na p iaskach  i torfow iskach gdyńskich, 
im ponująca budow la genjusza Polski w spółczesnej. S tw orzono 
flotę handlow ą — n iezbyt w ielką jeszcze, jak na 32 miljo- 
now e państw o ale w łasną.

P o  dalek ich  m orzach pow iew a — b an d era  polska, 
n ieznana dotychczas, co gorsza lekcew ażona, ale zw olna 
w yw alczająca  uznanie i szacunek  dla N arodu, k tóry  w ok re ­
sie najcięższych zm agań ze skutkam i w ojny w brew  tradycji 
w ielow iekow ej — potrafił zdobyć się na w ysiłek tw órczy.

S taw ia to nas w rzędzie  państw  now oczesnych; na 
burzliw ych falach m órz i oceanów  żłobią się powoli, ale 
sta le , drogi s ta tków  polskich, linje okrętow e, k tó re  coraz 
w ięcej zyskują na znaczeniu.
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P rzedew szystk iem  zaś, zniknęło w społeczeństw ie 
polskiem  to tragiczne niezrozum ienie w ażności dostępu  do 
m orza i n iedocenian ie  tej najw ażniejszej zdobyczy, jaką  
przyniosła nam  niepodległość. Dziś idei m orskiej nie trzeb a  
szerzyć, m orze nie po trzebu je  p ropagandy, sp raw a m orska 
znalazła  dostęp  do każdego serca  polskiego.

Q uantum  m utati ab ill is !
Jak ież  zm iany olbrzym ie w ciągu p ię tnastu  l a t ! A le 

niech rów nocześnie nikt nie upaja  się tem , co się robi, nie 
pow iedziaw szy  sobie w przód, że w iele jeszcze jest do 
zrobienia, że m nóstw o jeszcze p o trzeba  wysiłku i p ien iędzy  
aby  rozw inąć flotę, port i m iasto, aby  zdobyć rynki zbytu, 
aby  p row adzić  handel zyskow ny, aby być m ocarstw em  także  
na morzu.

Zagadnienie m orskie pow inno być stale  i zaw sze je- 
dnem  z najw ażniejszych zagadn ień  Polski w spółczesnej.

W  tem  przekonaniu  pow inne w zrastać  m łode pokolenia. 
T roska o polski B ałtyk pow inna w drążyć się w m łodociane 
dusze i mózgi, stać się częścią sk ładow ą M łodej Polski, aż 
stw orzy  czyn, k tórego nikt i nic obali.

N iech więc każdy  zrobi to, co zrobić m oże — a w yj­
dzie to, co wyjść pow inno.

F. G.

1863.
Z ciem nych m roków  niew oli jasno błyszczy ku nam czyn 

styczniow y, czyn przepojony ukochaniem  Ojczyzny.
Rok 1863!
Zerw ali się synow ie spętanej okow am i niew oli m a tk i- 

m ęczennicy... Ruszyli w bój krw aw y, beznadziejny...
Z gołemi rękom a szli zdobyw ać w olność. Szyderczo hu ­

czały działa, ryjąc w ich szeregach  krw aw e brózdy. Skrzy- 
piały złow ieszczo szubienice. G rzm iały salw y karab inow e.

W róg nie próżnow ał.
• A  oni ginęli z im ieniem  Polski na ustach .

Nie b rakow ało  w szeregach  pow stańczych  nikogo,
W  puszczach p rastarych , co czasy  w olności pam iętały, 

grom adziły się oddziały.
Szlachcic przypinał do boku s ta rą  k a rab e lę , zdejm ow ał 

ze ściany rusznicę i szedł w las.
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Chłop rzucał pracę i gospodarstw o, uczeń książkę...
Szedł ksiądz, rzem ieślnik, kobieta... W  kuźniach hucza­

ły młoty, sypały się skry... Kuto kosy...
N ad krajem  rozlało się m orze wojny. Pow stańcy  bili się 

jak lwy. R anny ow iązyw ał głowę brudną szm atą i bił się d a ­
lej z gorączką w oczach...

M ałe oddziały  rzucały się z szaleńczym  zapałem  na 
w ielkie grom ady wrogów.

Lecz b rakow ało  broni, dobrego  w odza... G łód i mróz 
dziesiątkow ały  szeregi. A  czego nie dokonali ci straszni w ro­
gowie człow ieka, to w ykończyli M oskale.

K to nie zginął w w alce, ten  szedł pod mur, lub na 
szubienicę.

Płom ień pow stan ia  przygasał, zalany  m orzem  krwi.

N adszedł dzień 5 sierpnia  1864 r.
Kończył się ak t ostatn i k rw aw ego dram atu  narodu  pol­

skiego.
Na stokach  w arszaw skiej cy tadeli s tanął czw orobok żoł­

nierzy. W arczały  głucho bębny. Pod  szybienicą stanęło  pięciu 
m ęczenników , dow ódców  pow stania. O dczytano wyrok. Krzyk 
ro zpaczy  w idzów  zagłuszył łom ot bębnów . W arczały  znowu, 
jak w ściekłe psy. A  oni zginęli, jak na b ohaterów  przystało .

Pow stanie  upadło. Nie zginęła jednak  pam ięć o he ro i­
cznych w ysiłkach bohatersk ich  pow stańców . P rzy  kominku 
opow iadał o nich wnukom  dziad  sędziw y i uczył, że tak  po ­
s tępow ać  należy  i że „Po lska nie zg inęła”. T eraz  zaś, gdy 
o rła  b iałego nie k rępu ją  już w ięzy niewoli, tern w ięcej p a ­
m iętać pow inniśm y o tych, k tórzy  krew  sw ą przelali za św ię­
tą  spraw ę.

W  jed w ab n ictw a  p och od zie  Naród  
P olsk i n iech  id zie  na przodzie.

Po raz  p ierw szy  chciałbym  na łam ach naszego P isem ka 
kilka słów pośw ięcić jedw abnictw u oraz naszem u stosunkow i 
do tego zagadnienia. S p raw a jedw abnictw a jest bodaj naj­
w ażn iejszą kw estją , k tó rą  my m łodzież do tychczas przynaj­
mniej nie zajm ow aliśm y się, a k tó ra  może w przyszłości za­
ciążyć na życiu gospodarczem  Polski. Porów nując bowiem
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siebie z innem i krajam i musim y stw ierdzić, że P; Jska nie 
może się jeszcze poszczycić w ielką zdobyczą w tej dziedzi­
nie. Chociaż już posiadam y około 123,000,000 krzew ów  m or­
w ow ych to jednak  liczba ta  jest zbyt m ała dla rozpoczęcia  
racjonalnego przem ysłu jedw abniczego. By móc prow adzić  
jedw abn ic tw o  po trzebu jem y do jednego m iljarda krzew ów  
m orw ow ych, a w iadom ą jest rzeczą, że gąsienice jed w ab ­
nika żyw ią się liściem m orwowym .

W iek  XX nakreślił ludzkości w ielkie p rzeob rażen ia  na 
polu now oczesnej techniki a z nią zmieniło się życie gospo­
d arcze  narodów . W śród  w ielu zagadn ień  natu ry  gospodar­
czej w kroczyła na arenę  św iata  gospodarczego produkcja 
jedw ab iu  szlachetnego. Ja k  ogólnie w iadom o now oczesna 
techn ika  bez jedw abiu  szlachetnego stanęłaby  praw ie, z a ­
ham ow ana w swym pochodzie, jak  m aszyna bez popędu, 
a św iat cofnąłby się w stecz o całe wieki. Bez jedw abiu  
sz lachetnego  na nic się nie zda radjo , ani telegraf, ani te le ­
fon, ani aeroplan , ani spadochron , czy balon, m aska i tysiące 
innych w ynalazków .

Ja k  z tego w ynika, zapo trzebow an ie  jedw abiu  na ryn ­
kach św iatow ych jest olbrzym ie i w szyscy chcieliby p ro d u ­
kow ać jedw ab  szlachetny , w iedząc, że p roduk t ten sta ł się 
obecn ie  p ierw szą p o trzebą  użyteczności publicznej i n ietylko 
służy technice, lecz chroni także  życie ludzkie w  czasie n o ­
w oczesnej wojny. N iezależnie od zapo trzebow an ia  jedw abiu  
szlachetnego dla celów  techniki, o tw orem  stoi jeszcze drugi 
św iatow y rynek  zbytu  na jedw ab szlachetny: dla stro jów  luk­
susow ych, szat liturgicznych, koronkarstw a, pończosznictw a, 
p asm an terji i t. d. Lecz n iew szystkie kraje, choć bardzo  
p ragną  — mogą produkow ać jedw ab  szlachetny. Nie m ają 
bow iem  w arunków  klim atyczno-topograficznych i zaw odow o 
w ykształconych  ludzi. D latego hodow lą m orw y, k tórej liście 
s tanow ią  jedyny i p rzyrodzony  pokarm  dla gąsienic jedw a­
bnika a w szczególnośct hodow lą jedw abników , m oże się 
zająć zaledw ie kilka krajów  na świecie.

Na p rzestrzen i 230 lat. toczyła się w Polsce n ierów na 
w alka  p ionierów  jedw abn ic tw a z przeciw nościam i k o n se r­
w atyzm u o w prow adzen ie  u nas ak tualnego  przem ysłu jed ­
w abniczego. N ieste ty  nie zdaw ano  sobie sp raw y  z w artości 
jedw abn ic tw a a pow tóre  naród  pogrążony w niewoli, a p a ­
tycznie odnosił się do now ych rzeczy  i w ielkie wysiłki p io ­
n ierów  szły na m arne . Taki stan  rzeczy  trw ał długie dzie­
siątki lat. Jeśli się rozejrzym y w śród nas musimy skonsta ­
tow ać, że spo łeczeństw o i całe zastępy  m łodzieży podobnie
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odnoszą się do tej spraw y, chociaż p raca  p ionierów  w ydała 
już dość obfite owoce. Z w łaszcza nam  m łodzieży ksz ta ł­
cącej się w inno jak najbardziej zależeć na tern, aby w Polsce 
przem ysł jedw abniczy  rozw ijał się z dnia na dzień. Będzie 
się rozwijał,' jeśli my sami za in teresu jem y się jedw abnictw em  
i ław ą dążyć będziem y do zw ycięskiego pochodu i unarodo­
w ienia  tej gałęzi przem ysłu w Polsce. Droga do tego łatwa... 
W szystk ie szkoły i zak łady  grem jalnie winny korzystać z ku r­
sów jedw abn ic tw a K rajow ej Szkoły Jedw abn iczej, k tó ra  znaj“ 
duje się w łaśnie tu w O strow ie a każdy posiadacz skraw ka 
ziemi pow inien w imię w spólnego dob ra  siać m orw ę, jako 
jedyną podstaw ę jedw abnictw a.

Polska, dzięki posiadan iu  najlepszych  w arunków  klim a­
tycznych dla hodow li w  E uropie , w inna m asow o siać i sadzić 
m orw ę, założyć przem ysł jedw abniczy, w  którym  kształcąca 
się m łodzież, tudzież arm ja b ezrobo tnych  znajdzie pop łatną 
p racę.

K ończąc ten  p ierw szy  a rtyku ł o jedw abnictw ie żywię 
nadzieję, że kw estją  tą  zajm ie się szerszy  ogół kolegów , k tó ­
rym polecam  popularne podręczn ik i dyr. W aw szkiew icza 
p. t. „P rak tyczna  H odola M orw y B iałej" lub „N ajnow sza 
P ra k ty c z n a  H odow la Jedw abn ików  w Polsce**, k tó re  w w y­
jątkow o niskiej cen ie  dla m łodzieży, m ożna nabyć w K rajo ­
wej Szkole Jedw abn icze j w O strow ie.

Z. Staw ow y.

K ajakam i przez K resy W schodnie.
(ciąg dalszy)

Szlak z D aw idgródka do P ińska przepłynęliśm y s ta t­
kiem. M ieliśm y w ów czas sposobność, tak  w dzień jak 
i w nocy, w idzieć pływ ające jednostki „F lo ty  P ińsk ie j41, k tó ­
ra  tak  chlubnie zap isa ła  się w historji w ojny bolszewickiej. 
P oby t nasz na sta tku , chociaż tylko dw udziestogodzinny, 
nie należał do przyjem nych.

W  nocy ro zp ę ta ła  się silna burza; ziemię zaległy w ielkie 
ciem ności. S ta tek  zarzucił na  ś ro ck u  P rypeci kotw icę i stał 
na niej do rana. Deszcz, k tóry  lał rzeteln ie, docierał poprzez 
dach  i pokład, naw et do kabin, w których tłoczyli się p asa ­
żerow ie wraz z bagażem , na k tó ry  sk ładały  się m. in. kury 
gęsi i kaczki. Zaduch panow ał niem ożliw y do w ytrzym ania. 
Zziębnięci i n iew yspani, noc p rzestaliśm y na pokładzie, gdzie 
przynajm niej pow ietrze  było czyste.
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Z opóźnieniem  sześciogodzinnem  przyjechaliśm y do 
Pińska. Deszcz pada ł jeszcze bezustann ie . Nie było m owy 
o zw iedzaniu m iasta. Strum ienie w ody waliły n iety lko jezdnią 
ale także  chodnikam i. W szystkie spływ ały do P rypeci n iosąc 
ze sobą brudy  z całego m iasta. N azajutrz ulice św ieciły 
czystością. M iasto zmieniło wygląd.

Dni spędzone nad  Jasio łd ą  należały  do najpiękniejszych 
w czasie w ycieczki. P łynęliśm y w śród gęstego sitow ia, na- 
przełaj (język, uczni w kierunku nosa), nie głównem  korytem , 
jak dotychczas. O rientow aliśm y się według słońca. Cisza 
panow ała  nad bezm iarem  sitow ia. N iekiedy p rzeryw ał ją 
krzyk dzikich gęsi lub kaczek , albo pisk m ew  krążących  
nad  w odam i. Trzciny, ta tarak i, jedne pochylone, jakgdyby 
przeglądające się w w odzie, drugie p roste , n ieruchom e, 
ozcięte dziobem  kajaka, rozchylały  się, aby  znowu po mi­
nięciu ich, zam knąć się za nim. K iedy gęstość sitow ia nie 
pozw alała na norm alne ruchy wiosłem , staliśm y w ka jakach  
i odbijając końcem  w iosła o dno p rzedziera liśm y 
się tak  przez sitowia. W ieczorem , daleko od siedzib ludz­
kich w yszukiw aliśm y możliwie suche m iejsca p rzew ażn ie  
około jakichś stogów sitow ia. Tam  rozbijaliśm y nam iot. S ito­
wia używ aliśm y jako posłania i m ate rja łu  opałow ego. P rzy  
dogasającem  ognisku długo w noc siedzieliśm y, zasłuchani 
w o taczający  nas św iat p tac tw a  w odnego. B ekasy, dubelty , 
kaczki, czajki, czaple i bociany z nastan iem  nocy  giną 
gdzieś w śród bagien, hałów  i m oczarów , by znowu rano  
napełnić pow ietrze  kraczeniem , piskiem  i krzykiem . My czy­
niliśmy podobnie. Szum em  trzcin  kołysani zasypialiśm y, by 
znow u z nastan iem  ranka  chwycić za w iosła i ruszyć w „N ie­
z n an e0.

Na kanale Ogińskiego zaszedł „drobny" w ypadek , k tó ry  
pozbaw ił nas m. in. p lecaka  pateln i i w ielkiego noża, k tóry  
nie m ałą rolę odegrał w historji naszej wycieczki. W ypadek  
polegał na w yw róceniu  się kajaka, mego tow arzysza. Nie 
będę go szczegółow o przedstaw iał. N iefortunna załoga „Foki" 
zajm ie się tern w jednym  z następnych  num erów  „Prom ienia". 
W ątp ię  czy ja, który  byłem  w ów czas tylko w idzem , zdo ła ł­
bym odtw orzyć tak w iernie całą „zgrozę” katastrofy .

Dnie mijały.' P oczątek  roku szkolnego n ieub łagan ie  
zbliżał się szybko a do G rodna, celu naszej w ycieczki było 
jeszcze przeszło  300 km. To też jezioro W ygonow skie, 
Szczarę i N iem en przepłynęliśm y nie zatrzym ując się poza 
Słonim em  nigdzie. Pogoda w yjątkow o była piękna. Ja k  na 
Polesiu płynęliśm y przew ażnie  w śród sitow ia, tak  teraz  p ły­
nęliśm y w śród lasów , k tó re  dziesiątkam i kilom etrów  ciągnęły
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się w zdłuż rzek. Są to, że tak  się w yrażę, odnogi puszczy 
Białow ieskiej. W e widłach rze k : Szczary i N iem na, tw orzą  
puszczę t. zw. N iem eńską.

Pod koniec naszej wycieczki, na N iem nie, k tó ry  już 
zkolei trzeci raz  przem ierzaliśm y „złapały” nas deszcze 
i silne zachodnie w iatry. D eszcze pada ły  praw ie, że bez­
ustannie. W ia tr dął nielitościw ie. Z pow odu w ysokich fal, 
groziło nam  co chw ila n iebezp ieczeństw o  w yw rócenia  się. 
co przy szybkim  prądzie  i licznych w irach , w  k tó re  n a d ­
zw yczaj obfituje Niemen, m ogłoby pociągnąć za sobą skutki 
dla nas n ieprzyjem ne. Na szczęście obyło się bez jakich­
kolw iek przym usow ych kąpieli.

W  G rodnie stanęliśm y w ieczorem  dnia 16 sierpn ia  ub. 
r. w edług planu ułożonego przed  w ycieczką. U celu pow in­
niśm y byli s tanąć p rzed  południem . Zw ażyw szy, że w ycieczka 
trw ała  25 dni, a opóźnienie wynosiło około 9 godzin tylko, 
m ożem y sobie pow inszow ać takiej punktualności. N iezaw sze 
bow iem  u kajakow ców  tak  się zdarza.

Pełni zadow olenia  z odniesionych w rażeń  i doznanych 
przygód, z G rodna udaliśm y się przez W arszaw ę koleją do 
O strow a, gdzie osta teczn ie  zakończyliśm y trzecią  zkolei 
w spólną w ycieczkę kajakam i.

Boja.

To nie je s t  tak  ła tw o !
A lea iac ta  est.
O statn i raz jeszcze przeżegnał się i poszedł. P rzeżegnał 

się zaś Ję d re k  nie d latego, żeby się bał. Co to, to nie. Tylko 
tak  z przyzw yczajenia. Z resztą, cóż to w ielkiego — bal w gim­
nazjum  żeńskiem  ? Nic.

P rzed  „dam skiem ” gim nazjum  spo tkał grupkę swych ko­
legów, także  „kursistów  ta ń c a ”, k tórzy mieli p ierw szy  raz 
„p raw dziw ie” tańczyć. W szyscy czuli się dziw nie niesw ojo.

Ję d re k , to idziem y ! ?
A coś m yślał — w zgardliw ie odparł Ję d re k , ocierając 

n ieznacznie  chusteczką  pot z czoła. T rzeba  przyznać, że rze ­
czyw iście był w ielki mróz. W idocznie od zim na wszystkim  
tak  było gorąco.

I to się zdarza.
No, to dalej — pow iedział k toś z „kursistów " — ale
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T adek, jak to się tańczy  w alca ? A ha, już wiem  : raz, dw a, 
trzy, raz, dwa... — począł liczyć ów jegom ość podskakując 
przytem  jak koczkodan co miało oznaczać walc.

„A tango, to zw ykłe „ łażen ie”, tylko raz po raz się obró­
cisz, no i tango jak się pa trzy  ! — przypom inał ktoś z k ą ta  
z pod p a rk an u ”.

O statn i raz przeżegnali się i poszli...
W nętrzne  gimnazjum rzęsiście było ośw ietlone. Z w ła­

szcza sala gim nastyczna zam ieniona na „tanc b u d ę ” m ieniła 
się od kolorow ych w stęg zw ieszających się ze sufitu.

Z abaw a w rzala  w pełni. K ilkanaście par kręciło się na 
środku sali p rzy dźw iękach orkiestry , k tó ra  rżnęła  w łaśnie 
tango „Graj p iękny cygan ie”.

„K ursiści” tym czasem  skrom nie stanęli w  kącie sali. 
Toczyli cichą rozm ow ę : „Ty Jan ek , ja się czuję jak nagi 
w pok rzyw ach”. „T adek , co się tam  będziesz  p rz e jm o w a ł? ”

Ja... ja się nie przejm uję — odpow iada T adek  zciera- 
jąc pot z czoła. Dziwnie mu się też spodnie trzęsły.

G randa — przem ów ił Tom ek — najp ierw  idźm v do „fo- 
x a ”, bo „on się najłatw iej tańczy”. Szybkie d rep tan ie , obró t 
i już m asz foxtrotta .

O rk iestra  tym czasem  z w erw ą poczęła  grać fox tro tta  
„Rach - ciach - c iach”.

Co to jest ? — py ta  Jan ek .
T ango — odpow iada Ję d re k  z m iną znaw cy. Słyszysz 

jak się zgadza „Raz, dw a, trzy, raz .....
„Głupiś, to fox tro tt — prostu je  już Tom ek, k tó ry  zdo­

łał się już tego dow iedzieć od A lfonsa (!) znanego „lw a sa ­
lonow ego”.

Idę — z determ inacją  syknął przez zęby  Tom ek. Sam  
zdziwił się swej odw adze. „Po drodze" zaś do swej p a rtn e r­
ki pow tarzał sobie p rzepisy  : „G dy idziesz prosić panienkę 
do tańca, ukłoń się jej lekko, czekaj aż sam a poda ci rękę 
a potem  p rzed s taw  s ię ”. T ak  za top ił się w  sobie, że nieczuł 
naw et, jak kom uś n adepnął na bucik.

A leż kolego ! ? — słyszy oburzony głosik.
O cknął się. W szed ł na rząd  pan ienek , k tó re  siedząc 

p rzykładnie  pod ścianą, oczekiw ały  na partnerów .
Baa... a r - d z o  prze... p rzep raaszam  koleżankę — i resz tę  

w yrzucił jednym  tchem  — czy mogę poprosić koleżankę do 
tanga ?
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— Z przyjem nością kolego, tylko to nie jest tango, lecz 
foxtrott.

Omyliłem się — tłum aczy się Tom ek z głupaw ym  uśm ie­
chem. Poczynał powoli głupieć- O statn ie poty  w ystąpiły  mu 
na czoło, gdy schw ycił koleżankę w pół Nie w iedział, co ro ­
bić. W szystkie formułki taneczne w yw iały mu z głowy. Po­
pychają  go.

Je d n ak  zaczął.
N ajpierw  n adepnął na bucik pa rtn e rce  tak , że o m ało 

się nie przew rócili, poniew aż p a rtn e rk a  nie mogła dać k ro ­
ku. Nagle ktoś z im petem  uderzył Tom ka z tyłu. Tom ek w raz 
z p a rtn e rk ą  z siłą w latuje na sąsiędnią w irującą parę . „D żen­
te lm en ” (Janek) k tórego  on popchnął, dał mu sz tu rchańca  
w bok, że aż jęknął. J e s t  „K. o .” Już  dłużej nie m oże. A le 
chcąc się pom ścić, chw yta silnie p a rtn e rk ę  i pędzi z nią jak 
szalony naprzód. Nagle ktoś podstaw ił mu nogę. Lęk i p rzeczu ­
cie. Spraw dziło  się, bo Ję d re k  z krzykiem  : „Panie ratu j, bo 
giniem y", leci w przepaść. Bęc ! P a rtn e rk a  leży obok niego, 
naciera jąc  sobie kolano. J ę d re k  czuje jakby  p rzez  sen, że 
k toś gwiżdże. „To pani p rze łożona” —  pom yślał ciężko.

Czuje, że go w ynoszą.

Na drugi dzień w O rędow niku O strow skim  zam ieszczo­
no k ró tką  no tatkę  (z długiemi kom entarzam i) : „Dnia 24. II. 
193... roku  popełnił sam obójstw o uczeń  gim nazjalny Tom asz 
P ęd rak  przez utopienie się. Pow ody sam obójstw a nieznane. 
P rzypuszczaln ie n iepow odzen ie  w szkole lub nieszczęśliw a 
miłość.

Nie zgadli-

Oj, te tańce  !
Ed - Ani.

Ś N I E G .
- N ow ela -

— Hallo !... Hallo !... P roszę b iuletyn m eteoro log iczny  
na trasę  W arszaw a - Berlin - Paryż..., w ia tr północny... hm... 
tra sa  bez chm ur śnieżnych... p rzypuszczalne opady na trasie  
M oguncja - Paryż za godzinę... hm... dziękuję !...

— Proszę lotnisko O kęcie !... Hallo !,.. Tu mówi Karski... 
p rzygotow ać natychm iast mój sam olot... Za chwilę p rzy ­
jeżdżam  i żaraz  chcę startow ać... D ow idzenia !...
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Stefan K arski rozciągnął raz jeszcze swe skostniałe r ę ­
ce i nogi i sk ierow ał się do drugiego pokoju. Tu na łóżku 
leżał rozłożony now y kom binezon lotniczy. Z lubością i z lek ­
kim uśm iechem  w ejrzał na niego i zaczął się ubierać. N o­
w iuteńki kom binezon leżał na  nim jak ulany i m imowoli K a r­
ski uśm iechnął się do siebie...

Za trzy  godziny triumf lub... — obejrzał się w s tro ­
nę okna, oczekując jakby czegoś strasznego. Ale było cicho 
i spokojnie...

K arski był jednym  z najlepszych pilotów  w ojskow ych 
i zap ragnął zdobyw ać rów nież laury sportow e. Na p o d s ta ­
wie porozum ienia z dyrekcja  Państw ow ych  Zakładów  Lotni­
czych otrzym ał do swej dospozycji now iuteńki p ro to typ  
P. Z. L. 28, k tóry  w edług zapew nień  biura konstrukcyjnego 
i sądząc  z w yników  d o tąd  na nim osiągniętych, miał sw oją 
szybkością pobić niezw yciężone do tąd  M esserschm idty. S te ­
fan K arski postanow ił zaa takow ać  ich rekord  lotu na p rze ­
strzeni 1500 km. w ym oszący 410 km. na godzinę. W praw dzie  
już polska P Z. E lka 24 osiągnęła szybkość 416 km. na go­
dzinę a jednak  jako pew niejsza m iała w yruszyć na podbój 
p rzestw orzy  P. Z. L. 23.

P rzygotow ania  do pobicia rekordu  szybkości były trzy­
m ane w tajem nicy z pow odu kiepskich w arunków  atm osfery­
cznych i hazardow ego  pomysłu. K arski nie chciał już dłużej 
czekać. W izy i paszport oraz op ieczętow ane przez F. A. I. 
barografy  i książkę lotów  daw no miał już przygotow aną...

— M echanik  W azdralski, jak tam  z m aszyną?!... — za­
w ołał w yskakując z taksów ki Karski.

M elduję posłusznie, panie kap itan ie , silnik pracuje 
jak zegarek  odparł p rostu jąc się służbow o zapytany...

—■ W yprow adzić  na sta rt i napełnić zbiorniki...
— Rozkaz, panie kap itan ie  !...
Po chwili srebrny  p tak  potoczył się po hangarze, k ieru jąc  

się w stronę  białego koła ze strzałką. Karski tym czasem  w szedł 
jeszcze do dyrekcji portu  lotniczego i w ybiw szy pod zega­
rem  kontrolnym  stem pel, pobiegł w stronę sam olotu. Po d ro ­
dze dopędzit go posłaniec ze stacji m eteorologicznej i w rę ­
czył mu biuletyn. K arski zw inął biuletyn, włożył do kieszeni 
i m ruknąw szy — Przeczy tam  w locie dobiegi do m aszyny...

Po chwili po tężny  stalow y p tak  wzniósł się w p rzestw o­
rza i po zatoczeniu  półkola ruszył „pełnym  gazem ” na za ­
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chód.-. Na lotnisku grupka m echaników  obserw ow ała  go, aż 
rozpłynął się w błękicie...

Tym czasem  K arski przytrzym aw szy p raw ą ręką  „kny- 
p e l” i w yprężyw szy nogi na orczyku, zamyślił się nad m a­
pą... W ypadało  mu p rzelatyw ać nad  Berlinem , gdzie miał 
zrzucić m eldunek do dyrekcji lotniska w Tem pelhof. Spoj­
rzał na szybkościom ierz. W skazyw ał szybkość 450 km. na go­
dzinę. W ypadało  z obliczenia że za godzinę i 10 minut 
pow inien być nad Berlinem . Silnik jak do tąd  pracow ał bez 
zarzu tu  i Karski uśm iechał się błogo do siebie...

Z ajęty m yślam i nie zauw ażył, że na drodze pojaw ił się 
zw ał białych, śnieżnych chmur, W  pew nej chwili K arski za­
uw ażył obłoki śnieżne i zaw ahał się — W racać ?.. Nie !...

Ściągnął „k nypel” do siebie i począł się w zbijać. Po 
chwili otulił go szczelnie biały obłok śniegu. Silnik pracow ał 
jednostajn ie  i K arski spodziew ał się lada chwila w ylecieć 
z tum anu śnieżnego. Tym czasem  w patrzy ł się w busolę, by nie 
stracić kierunku. W  pew nej chwili odepchnął „knypel” od 
siebie i gw ałtow nie począł opadać. Postanow ił za w szelką 
cenę zbadać  gdzie się znajduje, gdyż bielutki śnieg u trudn ia ł 
rozpoznanie  terenu. 850 - konny silnik typu Grillaum e Rhóne 
p racow ał należycie i w edług obliczeń, pow inien niedługo mi­
nąć Odrę,..

Tym czasem  śnieg gnany potężnem  trzyczęściow em  śmi­
głem począł bezszelestn ie  w suw ać się do kabiny pilota p cha­
ny p rądem  pow ietrza  w  tył kad łuba  na zbiorniki. K arski z d a ­
wał się nie w idzieć tego, bo w cale o tern nie m yślał i tylko 
w ychylał się obserw ując ziem ię ok ry tą  całunem  śnieżnym . 
W pew nej chwili spojrzał na tab licę  pok ładow ą i zadrżał; 
szybkościom ierz p rzesta ł działać : W idocznie płatk i śniegu 
zapcha ły  dziurki laseczki do m ierzenia szybkości znajdującej 
się na praw em  skrzydle i zbiw szy się w grupkę za tam ow a­
ły dostęp  p rądu  pow ietrza  do szybkom ierza. P ozostaw ała  
mu jedynie busola i zegar pokładow y nie licząc zegarów  ci­
śnienia oliw y i benzyny oraz w ysokościom ierza. W pew nej 
chwili sam olot przeciął b łęk itną  w stęgę O dry i Karski mu- 
siał p rzygotow ać m eldunek w ięc uw agę rozdw oił tj. zw ażał 
na  busolę i pisał m eldunek. Skoro skończył pisać (a nie był© 
to rzeczą łatw ą, bo ręce  chociaż w  rękaw iczkach  jednak  b y ­
ły skostniałe) w łożył kartkę  do w oreczka z piaskiem , zaw ią­
zał i uczepił u kabiny...

W  oddali czarne dym y zw iastow ały Berlin. Jednym  sko­
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kiem  przebył tę odległość i mimo trudności ze śniegiem  zrzu ­
cił m eldunek.

Po chwili Berlin pozostał za nim a on w ciąż leciał w tu­
m anie śnieżnym ... W  pew nej chwili w iatr targnął silnie sa ­
m olotem  i płatk i śnieżne, s topn ia łe  w  kabinie i tw orzące w o­
dę zeb raną  w ilości około 2 litrów , w chwili pochylenia k a ­
d łuba naprzód  całą falą lunęły w nasadę  i cylindry silnika.

Silnik pokry ty  z zew nątrz  pancerzem  nie był w rażliw y 
na zew nętrzne atak i i w iatr, lecz tu na rozżarzone do b ia ­
łości cylindry lunęła w oda zim na jak lód. M om entalnie silnik 
szarpnął kró tko  i śmigło stanęło. K arski rozum iejąc, że musi 
lądow ać zatoczył koło szukając terenu  do lądow ania. W szę­
dzie bielu tka od śniegu rów nina. Postanow ił w ięc w ylądow ać 
na jednej z odw ianych połaci pola dw orskiego.

S trzałka w ysokościom ierza cofała się coraz w ięcej i w p e ­
wnej chwili koła poczęły  do tykać  w ydm y śnieżnej.

W ylądow ał.
W ysiadłszy  z kabiny skoczył do m aski silnika. Cylindry 

były pouryw ane a gdy chciał je zam ienić na zapasow e, w zrok 
jego pac ł na w ał korbow y. Pęknięty . Z rezygnow any pilot 
podszed ł do kabiny i szukał kluczyka do o tw arcia  bagażni­
ka... - -

Nagle zaszeleściła  k artka  papieru; rozw inął ją i spojrzał. 
By) to biuletyn.

„O lbrzym ia zaw ierucha śnieżna toczy się od Kolonji do 
O dry w kierunku w schodnim , zaczekać  i naraz ie  nie s ta r to ­
wać. LOT. -  M E T ”.

— P siak rew  - zaklął K arski — moja w ina i tego p rze ­
k lętego puchu...

O w czarek  Edm und.

Na stanow isku .
P rzed  jedną z bram  m iejskich w staroży tnej Pom pei 

sta l 24 sierpn ia  79 r. ) Icgjonista rzym ski na w arcie. Już  
poprzedn iego  w ieczora  zaczął p ad ać  deszcz kam ieni i p o ­
piołu. M inęła ncc, ale zdaw ało  się, że słońca niem a na 
św iecie. M roki gęste pokryły całą  okolicę. M ieszkańcy  
uciekli z m iasta. Żołnierz na w arcie  patrzył caiem i godzi-

1) W tym roku niezw ykle gw ałtow ny w ybuch W ezuwiusza zasypał 
popiołem  trzy miasta : H erculanum , Pom pei i Ktubiae.



Str. 16 P R O M I E Ń Nr. 4

nami na tłum p rzerażonych  zbiegów . Czuł, że koniec się 
zbliża, że m orze płom ieni krok za krokiem  posuw a się k u n ie ­
mu. Ale stał i czekał. C zekał w edług przepisu  na zluzow anie 
go przez now ą w artę . Nikt nie przychodził. On stał. A  gdy 
oddychać już nie mógł, położył się na ziemi, niby do snu, 
i tak  z bronią zasnął na wieki.

Być m oże sam a na tu ra  chciała p rzechow ać pam ięć te ­
go legionisty, bo ciało jego odcisnęła starann ie  w płynnej 
law ie. L aw a skam ieniała i pow sta ła  forma, k tó ra  w tysiąc 
osiem set la t później mogła być gipsem  w ylana.

Legionista stał się w ten  sposób niejako własnym  pom ­
nikiem, który  dziś oglądają tłum y ciekaw ych w muzeum 
pom pejańskiem .

„Z yndram ”

Z em sta je s t  rozkoszą...
A polinary  K iełbik przygotow yw ał się na tę zabaw ę 

niezw ykle pieczołow icie. No p rzecież  p ierw szy  w ystęp na 
szerokiej aren ie  gimnazjum... i to żeńskiego. Swój „sygnet” 
m osiężny czyścił pół godziny praw dziw ym  „Sidolem ”. Dość 
m ałą dziurę w  spodniach  zaszył b iałą  nicią, zam alow ał a tra ­
m entem  i w reszcie był gotów.

P rzeg lądnął się w lustrze, zabrudzonem  jeszcze od 
la ta  p rzez m uchy z dok ładnością  do jednego cen tym etra. 
W yglądał im ponująco. Zw łaszcza ten n ieład  artystyczny  na 
głowie ma w  sobie coś egzotycznego. No, i te pożyczone 
lakierki błyszczą w cale nieźle.,.

W yszed ł na ulicę. W  oczach migały mu ognie zapału. 
Ż o łądek  robił radosne  przew roty , na  myśl o uczcie, jaka  go 
czeka.

Lecz A po linary  był p rzedew szystk iem  człow iekiem  
przew idującym  i ostrożnym .

W szedł w ięc po d rodze do pierw szej napo tkanej sieni 
i... zrobił postaw ę zasadniczą.

„Raz.... dwa... trzy... dwa... trzy  — no w alc idzie nieźle 
A  teraz  tango m onologował...

Zaczął się kręcić jak w arjat, w zbijając tum any kurzu, 
W reszcie  za tańczy ł tę genera lną  p róbę  i oniemiał. U bran ie  
m iał siw e, lakierki zakurzone.

Lecz rozpaczają  tylko ludzie m ałego serca, serce zaś Kieł-
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bika m usiało być wielkie, bo  p rzebyw ały  w niem  d o ty ch ­
czas aż... trzy  nadobne córeczki Ewy.

R ozpoczął w ięc A polinary  po generalnej p róbie  tańca  
generalne czyszczenie ubrania.

Po godzinie był gotów. Lakierki wyczyścił chustką do 
nosa. Szczęściem  nie miał ka ta ru , więc nie po trzebow ał się 
obaw iać...

Spóźnił się na tu ra ln ie  znacznie. W en ta  w rzała już 
w  całej pełni.

„No, A polinary , teraz  uszy do góry i n a p rz ó d !!” rzekło 
mu energicznie w ojow nicze serce.

Kiełbik nie kazał sobie tego dw a razy  pow tarzać . Z a­
grała w nim krew  przodków  — husarzy.

W kró tce zw rócił na  siebie uw agę w szystkich. W  tańcu  
p rzew racał oczym a, partnerkom  praw ił tak ie słodkie g łup­
stw a, że po godzinie o nim tylko m ówiono.

Sam A polinary  chodził z m iną półboga, nie w iedząc 
naw et, jaka  burza się zb iera  nad jego głową.

W łaśnie posilał się przy bufecie, gdy dłoń ciężka spo­
częła mu na barkach . O dw rócił głowę.

„To ty, H ip e k !?  Czego chcesz, u l ic h a ? !”
H ipek błysnął groźnym  w zrokiem .
„Chodźm y na s tro n ę ” rzekł „przychodzę w imieniu 

w szystkich uczniów  naszego gimnazjum ."
Kiełbik zaczął m rugać oczym a, jak człow iek, k tóry  

w padł w przeręb lę .
A tam ten  ciągnął d a le j :
....pow iedziała, że zachow ujesz się skandalicznie. I że 

m asz sam dobrow olnie opuścić zabaw ę, w przeciw nym  bo­
wiem  razie ona zem dleje i całą  zabaw ę djabli w ezm ą! No 
a w ów czas to my już ciebie tak  oporządzim y, że cię Helcia 
nie pozna. Z rozum iano?

„Ale kto to m ów ił?” spytał K iełbik zbielałem i w argam i 
H ipek schylił się i z dziką satysfakcją  pow iedział mu jakiś 
m agiczny w idać w yraz, bo A polinary  pozielen iał na tw arzy, 
jak łąka wiosną.

W  tej jednej chwili posta rza ł się o pięć lat. A potem  
chyłkiem  opuścił rozbaw ioną salę.

N astępnego  dnia nie p rzyszedł do „klapy." W ieczorem  
poszedł go odw iedzić H ipek.
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Na drzw iach m ieszkania nad w izytów ką wisiała w ielka 
k a rtk a  pap ieru  z groźnym  napisem : „G alopujący tyfus p la ­
m isty.”

Pod Hipkiem  zatrzęsły  się nogi, lecz od pam iętnej 
zabaw y był pesym istą, albow iem  pogniew ał się z w ybranką 
sw ego serca.

W szedł w ięc śm iało do środka.
W  małym pokoiku panow ał w cale nie m niejszy nieład, 

niż na głowie m ieszkańca, k tóry  w spodniach  tylko i koszuli 
siedział przy stole i pisał z w ściekłym  rozm achem .

„Co robisz?,, spy ta ł H ipek a głos drżał mu dziw nie.
M szczę się!! ryknął A po linary  z gorączką w oczach.
T am ten przysiadł ze strachu.
„Piszę d ra m a t!” ryczał dalej fortissim o Kiełbik „Św iat 

się zdziwi... a ja się zem szczę... s tra sz n ie !! Słuchaj!! W yjątek . 
Scena p rzedstaw ia  salę ba low ą W chodzi pan ienka w sukni 
z rękaw am i do łokci.. No i w tedy ta, k tó ra  mi tak  głupio 
przyszła, mówi tak  :

„C o ona m a za sukienkę ?
Boże! całą w idać rękę!!
P rzerw ać tańce, niem a zgodv,
M dleję, m dleję, wody, wody!!!

Na drugi m iesiąc w ystaw iam  na scenie.-
Zem sta... zem sta!!!
K iełbik walił p ięściam i w stół i zgrzytał zębam i jak 

potępieniec...
H ipkow i zdaw ało  się, że św ia t się kończy.
„C ześć ci m istrzu” w ystęknął w reszcie i jak w ściekły 

w ybiegł na ko ry ta rz . Sadził p rzez  schody jakiem iś skokam i, 
a za plecam i słyszał ryki „m szczącego się" A polinarego  
Kiełbika.

Em ed.

D efraudant
N ad m iastem  roztacza ła  się ciem na, ponura noc. W ściekły 

w icher w strząsa ł posadam i dom ów , łom otał okiennicam i 
i z w ściekłością, jak furjat łam iący k ra ty  w ięziennego okna, 
pędził ślepo naprzód- N ieprzyjem ny zaś i d robny  deszczyk 
w żerał się w przedm ioty, jak jadow ita  trucizna.

W  taką  to noc uboczną ulicą m iasta szedł jakiś czło­
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wiek. Je s t to uczeń, bo ma czapkę gim nazjalną. Z ataczał 
się na w szystkie strony, jak pijany. W szedł w łaśnie pod 
latarn ię ; ośw ieca go b lade światło. Boże, czy mnie oczy nie 
mylą ?

Kto to ?  T ak, to on!
To Leszek Jeżańsk i.
To defraudan t, k tóry  roztrw onił p ien iądze Koła K. W ., 

jak to się w yraził surow y dvrekto i zak ładu  a zarazem  op ie­
kun Koła. Tak, tak, niem a dw óch zdań, że ten  uczeń o b la ­
dej tw arzy  i b łędnych oczach, w których tai się piekło 
sm utku, a naw et zgrozy — jes t defraudan tem , jest człow ie­
kiem nieuczciw ym . T ak  orzekli p. p. profesorow ie i koledzy 
Leszka.

On zaś szedł ulicą p row adzącą  nad  rzekę jak lunatyk. 
W  pew nej chwili z jego posiniałych, drżących  ust w ypadły  
następu jące  słow a, w których kryła się traged ja  rozpaczy :

— Boże, jam nie w inięn ! Panie, Ty wiesz, żem  ja tego 
nie zrobił — jęczał L eszek — Przecież  p ien iądze były 
w szafie. Jezu , N ajśw iętsza Pan ienko  brońcie mnie !

' Na ten krzyk serca  odpow iedział mu w icher szatańskim  
chichotem . L eszek zaś słaniając się szedł dalej. W szystko 
zaś naokoło niego zdaw ało  się szydzić i s z e p ta ć :

D e fra u d a n t!
To n iep raw da  — wyła dusza Leszka — J a  jestem  

człow iekiem  uczciwym .
To była p raw da . W szystk ie pozory p rzem aw iały  p rze ­

ciw niem u jakoby sprzen iew ierzy ł s tok ilkadziesią t złotych. 
R zecz zaś p rzedstaw ia ła  się n as tęp u jąco : Leszek będąc  
skarbnik iem  K. K. W. miał zaw sze przy sobie dość znaczną 
sumę p ieniędzy, k tó re  jednakow oż kry tycznego dnia, gdy 
zażąda ła  ich Kom isja Rew izyjna zginęły. Nie m ożna sobie 
w prost w yobrazić oburzenia  i w strę tu  grona profesorskiego 
i uczniów.

Dzisiaj \yłaśnie w ydalono L eszka ze szkoły. Do dom u 
nie miał już poco iść. Nie chciał w idzieć łez m atki — w do­
wy.

I za c o ?  — skow ytała  w nim p o d ep tan a  i upodlona 
przez ludzi dusza. Nie mógł zrozum ieć, d laczego ludzie go 
potępili, d laczego odsądzili go od czci i w iary

W icher jeszcze bardziej ponuro zawył.
Serce L eszka w tej chwili było jedną  k rw aw iącą  raną , 

k tó rą  rozją trzały  w spom nienia. A w ięc podejrzliw e miny 
członków  Komisji Rew izyjnej gdy zobaczyli pustą  szafę, bez
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w orka z pieniędzm i, w strę t i oburzenie grona profesorskiego 
w reszcie dem onstracyjne odsunięcie się od niego kolegów  
i ich drw iny z niego, k tóry  p rzed tem  był ulubieńcem  profe­
sorów  i kolegów . On, k tóry  był najlepszym  uczniem  w kla­
sie, on cieszący się do tychczas n ieposzlakow aną opinją! 
I za co?

Za c o ?  ryczał już Leszek ochrypłym  głosem — Po­
w iedzcie mi, za co ? Ludzie bez serc, bez sum ienia. O by 
kiedyś m oja niew inność w yszła na jaw. W tedy  pow rócicie 
mi cześć ale,... za późno.

Hi. hi... Za późno — chichotał w ia tr — Chochlik. S ta ­
nął nad  rzeką, k tó ra  w ezb rana  od w iosennych roztopów  
toczyła sw e brudne, zim ne w ody hen, — hen daleko  — do 
m orza. Na niespokojnej pow ierzchni goniły się rów nom iernie 
w ielkie bałw any,

„D efraudan t” popatrzy ł chwilę na te ponure i straszne  
bałw any, następn ie  zm ów iw szy k ró tką  m odlitw ę bez n a ­
mysłu rzucił się w zie jącą o tchłań wód.

Dał się słyszeć lekki plusk,
P erac tum  est.

W  dw a dni potem  znaleziono w orek  z pieniędzm i 
w kącie zepsutej szafy, ale już.... • za późno !!

Ed - Ko VII,

Fale.
Patrzył...
A  ocean  szedł ku niem u olbrzym ią p rocesją  fal, co 

pow staw ały  z za sinego horyzontu, z pod barw nych  a rkad  
chm ur i parły  naprzód  rów nom iernie z poszum em  zrazu — 
głuchym  łoskotem , rozko łysane po tęgą  oddechu oceanow ej 
piersi, rozśp iew ane głębokim  hym nem  łom otów  i plusków , 
stro jne w girlandy grzyw, szły — szły w ahadłow ym  krokiem  
coraz bliżej, bliżej, w yrastały , rosły, olbrzym iały, św ieciły 
szm aragdem  w ydętych piersi, b raw urą  piany, z m etalicznym  
i szklanym  perlącym  się dźw iękiem  — aż zm ęczone biegiem 
bezkresnym  uderzały  w sp ięte  o ty tany  skał posępnego b rze ­
gu, łam ały się rozkrzyczane i w yjące, znów rzucały się 
z łoskotem  nieustannym  i m arły — tak bez końca, bez k o ń ­
ca — w ybiegały w n ieskończoność, szły, uderzały  i m arły...

J . Szczublew ski.
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Z osta tn iej chwili.
„Ludzie się zm ieniają"...
M ięciu F a jta ła  pew nej, księżycow ej nocy stał się poetą .
Na skrzydłach  snu, w cieple p ierzyny zeszło mu n a t­

chnienie i napełnino go tak, że rano śn iadania  nie jadł.
N a pew nej lekcji w ylał p ierw sze laury sw ego now opo­

w sta jącego  genjuszu.
A więc — „H istorja jest to p raw d a  bry ła gliny, sk ład a ­

jąca się z w ielu glin, ale pom im o to jest gliną, kulą z gliny, 
k tó ra  toczy się ociężale pośród ludzkości, a m a kształt kuli, 
czyli globusa, na  którym  w yrasta ją  nudne w iadom ości, b łysną 
ciche i w nikają w głąb gliny, bo z gliny, gliny w której jest 
p raw da, były poczęte".

„P rzecinek".
P ęka ją  drzw i kom órek i do gardzieli k o ry ta rza  poczynają 

się w pychać rękaw y  z num eram i, bez num erów , z n ieb iesk ie- 
mi opaskam i, guziki, trzew iki, okulary, spodnie, m arynark i, 
głowy, uśm iechy, krzyki, zapały...

— Na dziedziniec ! D eszczu niem a, — huczy nad  ciżbą 
i w ciżbie.

To w ładza.
Na m rozie i deszczu stoi dziedziniec.
Pod m urem  znaleziono, o tragedjo , straszliw ie zm arz­

n iętego człow ieka — cyw ila, z k tórego  pozostała  tylko, sza­
ro - zielona - rogow o tw ard a  m arynarka, p a trząca  straszliw ie 
oczym a rękawków, szczerząca  zęby dw óch guzików i siejąca 
głuchą ciszę kieszeni (które natu raln ie  były puste).

Czem jest życie ludzkie ?
Oto drugi laur jego złotego natchnienia, na tchn ien ia  p rzy ­

szłego w ieszcza -  M ięcia Fajtały .

Na, dziedziniec strach  wyjść.
W  drzw iach czeka biała śmierć w kształcie kulek.
Zebrał się tłum, pchany przepasanem i rękaw am i i g ro- 

źnemi minami w ładzy.
— Boją się — myśli M iecio i odw ażnie  w ychodzi. 
Świst, trzask, huk, w dechę, w m ur — przeszedł.
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— B ohaterem  słodko być, myśli i chce to zdanie gło­
śno rzec, gdy...

Śśświsst... łup ! w  nos, zęby, gębę...
Podniósł się — śmiech.
W  bojowym  zapale  nab ra ł śniegu ugniótł kulę — szu­

ka ofiary.
Cios z tyłu, aż łupło.
Rzucił z rozm achem , w którym  zaw arł całe sw e uczucia 

bojow e i boha te rsk ie
Szybka in terw encja  „w ładzy".
— Rzuć tą  kulkę ! Rzuć !
Rzucił, ale kom uś w plecy.
— Do pana, dy rek to ra , już ! — i M ięciu został ujęty 

za rękaw .
— A le p rzecież ja nie rzucałem  !
— Do pana d y rek to ra  !
„W ła d z a ” i ..o fiara” zniknęły za drzw iam i pośród  okrzy­

ków  „politow ania".

N ad podw órzem  białem i łukam i śmigały śnieżki beżu-, 
stannie.

Nagle zam arły  i znikły.
M ięciu pod m urem  skulony, dziw ił się, że ten w zrok 

p rzed  w ejściem  ma taką  siłę, że i kule pow strzym uje 
w biegu.

„Idem",

Z „Bajek szkolnych”.
K to p od  k im  d o łk i k o p ie .,,..

Pewien „sławny” geograf, (choć nie w naszej szkole) 
Pytał sprytnego ucznia czem słynie Podole.
Chciał go „ulać”, lecz wtedy rzeki uczeń-niecnota:
„A gdzie tak, panie psorze. jest najwięcej złota ?” 
„Pewnie w Indjach” rzeki belfer załamanym głosem. 
Wtedy sztubak, spojrzawszy na niego ukosem,
Sypnął szeregiem pytań, jakgdyby z rękawa- 
Gdzie jest na świecie srebro i gdzie rośnie kawa.... 
Belfer byłby się w „kopał”, twarz mu silnie zbladła.
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Szczęście, że myśl genjalna do głowy mu wpadła. 
R zeki do ucznia: „Ja widzę, chłopcze, że iy „kujesz", 
Bo się w sprawach łych wcale dobrze orjentujesz.
Lecz siadaj. Ty masz u mnie i łak dobre noty 
A ja chcę pytać innych, mam tyle roboty.”
Uczeń usiadł, bo o to mu tylko chodziło.
Tak się stare przysłowie i w szkole sprawdziło.

A str o lo g  i gam aja .
Pytał raz pewien uczeń mądrego człowieka,
Astrologa, czy widzi, co gamaję czeka.
„Widzę" rzeki mu astrolog „cudny obraz. Biawoł 
Wasza gamaja będzie pierwszorzędną sławą.
Złych stron nie widzę wcale.
Gimnastyka zato rozwija się wspaniale.
Uczniowie ćwiczą „setkę" i skaczą przez płotki. 
W szyscy mają wywrotki.
A że „Gry i zabawy" są też rzeczą zdrową,
Odbywają się dziesięć razy tygodniowo.
W szyscy też wyglądają, niby młode bogi:
Cios mają jak Camera a jak „Kusy nogi"
„No, a inne przedmioty 1\" Inne, niech pan czeka. 
W id zę! Owszem, jest nawet łacina i greka 
Lecz te przedmioty nie są dla młodzieży zdrowe,
A więc są popołudniu nadobowiązkowe".

B allad a , ja k ic h  w ie le ...
W sobotę,' wieczorem,
Na Krępie, za dworem 
Stał jakiś uczeń nieznany.
Miał w ręce pęk kwiatów,
Złocieni, bławatów,
Błękitną wstęgą związany.
Wtem z ciemnej ulicy 
wybiegli „zbójnicy"
Co mieli na Krępie swe włości.
Z  grożnemi minami
Wstrząsnęli kijami
K rzyk wielki huknął w ciemności,
W  głębokiej pomroce 
Ju ż ktoś się szamoce 
I  biją „zbójników" łapy.
Nasz uczeń z powrotem
Wdom wrócił, lecz potem
Przez tydzień nie chodził do „Klapy "
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Z ycie  m a c h w ile ..
Życie ma chwile 
Radości, uciechy 
I  szczęścia 
Róż —
Życie ma chwile 
Gdzie milkną uśmiechy 
Pod tchnieniem 
Burz.
Życie ma chwile 
'Tęczy i słońca 
I  kwietnych 
Łąk -
Życie ma chwile,
Chwile bez końca
Dławionych
Jęk.
...I życie jesł chwilką 
Wyrwane we śnie —
Zakwitnie,
Zgaśnie...
Nie wróci —
Nie.

J. Szczublewski.

M ortales dicunt...
M ówią, że każdy m a choć jeden  złoty 

Dzień w swojem  życiu; dzień, k tóry  ukoi
W szystk ie c ierp ien ia, sm utki tęsknoty.

W ięc człow iek duszę sw ą nadzie ją  poi
I czeka, czeka aż do życia końca,

Tego dnia, w  którym  zaśw ieci b lask  słońca.
I od dziedziństw a sw ego w ierzy stale,

Duszę sw ą jadem  złudnych m arzeń  pieści.
I czeka szczęścia, w ciąż czeka w ytrw ale,

Nie wie, że szczęście w m arzen iach  się mieści.
J. K rupa.

Kto chce zrozum ieć poetę  
Ten musi pójść w kraje poety.

(G oethe j Chuld Nameh)
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K Ą C IK  H A R C E R S K I
R ed . J a n  S z y m o n ia k  (d r u ż . im . H. D ą b r o w s k ie g o )

<
£
3
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U
członek

D ru żyn a  Z ana p racu je.
W iększa część p racy  toczy się w zastępach , 

k tó re  pracują  w edług program ów  K om endy C ho­
rągw i z uzględnieniem  specjalizacji. Co dw a tygo­
dnie odbyw ają się zbiórki drużyny na których u rzą ­
dzam y m ałe ćw iczenia i konkursy. P racę  nastaw i­
liśmy na Zlot N arodow y i przygotow ujem y się do 
niego w szerokim  zakresie . Bowiem  każdy praw ie 

drużyny w yraził chęć w zięcia udziału w Zlocie. A by
jak najw ięcej druhów  w zięło udział w Zlocie, pragniem y im 
przyjść z pom ocą finansow ą. D latego właśnie sp rzedajem y 
w czasie p rzerw  popu larne  „sznek i”.

Zycie tow arzyskie drużyny rozw ija się dobrze Z astępy  
u rządzają  częste „ h e rb a tk i” a drużyna urządziła  „gw iazdkę”, 
k tó ra  odbyła się w bardzo  miłym nastroju.

A by w prow adzić  urozm aicenie w  życiu drużyny, u rzą ­
dzam y konkursy  m iędzy zastępam i i indyw idualnie. Szcze- 
gólnem  pow odzeniem  cieszy się ping - pong.

O becnie p raca  toczy się w  harców ce, choć bardzo  czę­
sto zastępy  u rządza ją  krótkie w ycieczki zim owe na trop ien iu  
i są w projekcie kuligi.

Czuw aj !
„B łękitny O rzeł".

Z a g a d n ien ie  z a s tę p o w e g o  w  m ło d y m  z a s tę p ie .
Gdy zaczyna się p racę roczną w drużynie, w tedy  dzieli 

się chłopców  na zastępy  i m ianuję się zastępow ych. I zw y­
kle najm łodszy zastęp , k tó ry  dop iero  staw ia p ierw sze kroki 
na gruncie harcersk im , dostaje  now ego zastępow ego, k tóry  
jeszcze do czynienia z zastępem  nie miał. W ted y  zaczyna 
się „ p ra c a ”. Z astępow y s ta ra  się, jak m oże, ale poniew aż je­
szcze nie m a dośw iadczenia , p raca  mu nie idzie. Zaczyna 
eksperym en tow ać na zastęp ie , k tóry  w łaśnie najm niej się do 
tego nadaje. Zaczyna szukać m etod p racy , a zastęp  na tern 
najgorzej w ychodzi. Bow iem  m łody zastęp  pow inien iść odra- 
zu drogą pew ną, bez żadnych  w ahań. M łody zastęp  musi 
w idzieć w zastępow ym  sw ego w odza, k tó ry  żadnych, naj­
m niejszych b łędów  nie m oże popełn iać, bo w łaśnie w tedy  
straci doń zaufanie.



Str. 26 P R O M I E  N Nr. 4

M łodzi chłopcy są dobrym i obserw ato ram i i łatw o ja­
kieś b łędy  zauw ażą. D latego mojem zdaniem , m łody zastęp , 
w inien objąć dośw iadczony zastępow y  a now y zastępow y 
niech prow adzi zastęp  średni lub starszy. Na pew no p rze ­
szkód w pracy  m ieć nie będzie , gdyż starsi chłopcy łatw iej 
zrozum ieją położenie zastępow ego. C zęsto p rzecież  zdarzało  
się, że w starszym  zastęp ie  prow adzili zbiórki w szyscy po- 
kolei i szły one dobrze, z drugiej znów  strony dośw iadczo­
ny zastępow y  z trudnością  daje sobie radę  z m łodym  z a stę ­
pem. Co tu robić ! ? W ypow iedzcie  się, druhow ie !

„Ciekawa Sroka“. 

P raca  w  z a s tę p ie .
B ardzo często  słyszy się n arzekan ia  zastępow ego  czy 

też członków  zastępu.
P raca  nie chce mi „iść” ! Z astępow y mi się nie podo­

ba ? P rzew ażnie  winę ponosi zastępow y, k tóry  usłyszał od 
innych „dośw iadczonych”, że zastęp  należy „trzym ać k ró tk o ” 
i tego kurczow o się trzym a.

P rzedew szystk iem  co to jest ? J e s t  to zgrupow anie kil­
ku różnych charak terów . Nie m ożna w szystkich oceniać jed­
ną m iarą. M ówi się o w ydalen iach  z drużyny. Przecież w ła­
śnie harcerstw o  ma nauczyć żyć, w yrobić ch arak te r. W ięc 
jednostka  w gruncie m oże dobra  ma być poza naw iasem  ży­
cia harcersk iego  ? Nie w łaśnie zastępow y  jako ten  wódz 
ideow y musi w czuć się w położenie każdego. D latego pow i­
nien z każdym  z członków  utrzym yw ać stosunki. D ow iady­
w ać się o zdolności, za in teresow an ia , odw iedzać go w d o ­
mu etc.

Pow inien naw iązać kon tak t z zastępow ym i innych za­
s tępów  lub z innych drużyn. W  zastęp ie  w prow adzić  funkcje 
np. k ron ikarza zastępu , sam ary tan ina , inspekcyjnego, trę b a ­
cza, sygnalisty.

M ożna naw iązać korespondencję  z harcerzam i P o lak a ­
mi zagranicą.

Istnieje bardzo  w iele sposobów  ożyw ienia p racy  w za­
stęp ie i każdy zastępow y  pow inien sam  wymyślić coś, coby 
podniosło nastró j p racy . T rzeba  iednak  w prow adzać  plany 
w życie konsekw entn ie , odnośnie do w arunków  lokalnych, 
w yrob ien ia  harcersk iego  w zastęp ie  w ieku etc.

Jeśli p raca  pójdzie po takiej linji to na zbiórki zastępu  
w szyscy b ędą  przychodzili z zaciekaw ieniem  i z pełnem  za ­
dow oleniem  b ędą  z nich wychodzili. W ted y  i zastępow y b ę ­
dzie miał satysfakcję że jego p raca  nie poszła na m arne.

2D. H. „Plołas".
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„Pracow nia P olon istyczna0
Dnia 7. II. 1935 r. zosta ła  o tw arta  nasza  „P racow nia  

Polonistyczna** i jest czynną dw a razy  w tygodniu: czw artk i 
i soboty  od godz 17-19. K orzystający z Pracow ni zaznajam ia 
się na jp ierw  z regulam inem  a potem  dopiero  otrzym uje żą­
d aną  książkę i w pisuje się do księgi kontrolnej. Poniew aż 
p o d staw ą  pracy  w P racow ni jest cisza, — każdy musi za­
chow ać tam  idealny  spokój P racow n ia  posiada bogatą  lite­
ra tu rę  be le try sty czn ą  i rzadk ie  dzieła naukow e. Jeśli ktoś 
nie rozum ie tekstu, m oże się zw racać do k ierow nika P ra ­
cow ni p. prof. dr. Jach im ka, k tó ry  mu go objaśni. D otych­
czas „P racow nia" była o tw arta  już kilka razy i cieszy się 
pow odzeniem .

J. R.

K r o n i k a .
Dnia 13. II. 35. Klasa VIII. ze sz tandarem  w zięła udział 

w pogrzebie ś. p, M ieczysław a Sypniew skiego, ucznia Szkoły 
P odchorążych  w G nieźnie.

Dnia 16. II. o godz. 19-tej odbyła się akadem ja  z o k a ­
zji 10-1. istnienia na teren ie  naszego Gim nazjum  G. K. L. O. P. P. 
z następu jącym  program em  :

1) Zagajenie — Kol. O w czarek
2) „M arsz W ojskow y” S zuberta  — Zespół m uzyczny
3) S praw ozdan ie  z 10-letniej p racy  Koła, op raow ane 

przez p. W ł. K am ińskiego odczytał — Kol. O w czarek.
4) W ręczen ie  dyplom ów  (pp. G rajecie  i Ceglarkow i) 

przez p. prof. G rzyw aka O piekuna Koła.
5) „Żołnierz" — G im nazjalny chór m ęski pod b a tu tą  

p. prof. K ow alskiego.
6) „ S e re n a d a ” K ubalika — bracia  K raw czykow ie.
7) „Lotnictw o po lsk ie” re fe ra t z przeźroczam i p. W ł.Leja.
8) „Złota w olność” S zroedera  — zespół m uzyczny.
9) R ota  — wszyscy.
A kadem ję ze skróconym  nieco program em  pow tórzono 

w poniedziałek  (dnia 18 II.) na  piątej lekcji, d la uczniów  n a ­
szego gimnazjum.
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Jakko lw iek  publiczność nie dopisała, to jednak  po o r­
ganizatorach  akadem ji, k tórzy się z niej dobrze wyw iązali, po ­
zostan ie dow ód p racy  i zrozum ienia po trzeby  popularyzow a­
nia idei L. O. P. P-u w śród społeczeństw a.

Dnia 23. II. odbyła się doroczna zabaw a karnaw ałow a 
k las VII i VIII obu gimnazjów. M am w rażenie  (bez w raże­
nia (!) bo to fakt — co rrec ta  uczestnika), że K oleżanki b a ­
w iły się dobrze, bo tancerzy  z O strow a i O strzeszow a było 
na trzy  zm iany a tancerk i te same. To też praw ie wszyscy 
w eseli opuszczali salę zabaw y. E. G.

Ż ycie organ izacyjne.
S p r a w o z d a n ie  z W a ln e g o  Z e b r a n ia  T. T . Z.
Dnia 16. II. 1934 r. o godz. 17 odbyło się W alne Z ebranie T. T. Z. 

Po załatw ieniu formalności, w ybrano przew odniczącego W alnego Zebrania, 
którym  został kol. Knopiński. Sekretarzem  W alnego Zebrania został w ybrany 
przez aklam ację kol. Lis Fr. (kl. VI.) Dalszym punktem  zebrania było p rze­
czytanie spraw ozdań Zarządu T. T. Zetu oraz kierow ników  poszczególnych 
Kół z rocznej swej działalności. Spraw ozdanie b ibliotekarza z powodu niezba- 
dania biblioteki przez Kom. R. odłożono na W alne Z ebranie ..Prom ienia". 
W dyskusji nad powyższcmi spraw ozdaniam i p. D yrektor oraz p. prof. Ku­
ra to r przedstaw iają spraw ę bibjoteki T. T. Zetu. P. Prof. Komęza składa Kura- 
torstw o T. T Zetu oraz dziękuje wszystkim, którzy z nim w spółpracow ali 
i życzy owocnej pracy nowemu Zarządow i. Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
udzielono całem u Zarządow i absolutorium . N astępnie przystąpiono do w y­
boru nowego Zarządu, k tóry  ukonstytuow ał się w następującym  składzie :

P rezes kol. Voelkel kl. VII.
S ekre tarz  kol. Koenigk kl. VII,
Skarbnik kol. Borusiak kl. VII.
B ibliotekarz kol. G rzesiek kl. VII,
K ierow nik Koła Nauk Hist, kol. K rystek kl. VI.

„ „ Społecz. kol. Voelkel.
,, „ Liter, kol. Kołodziej kl. VII.

,, Klasycz. kol. L iberski kl. VII.
We w nioskach do uchw ał w ysunięto propozycję Zarządu, ażeby z kasy 

..Prom ienia" w yasygnow ać 50 zł na zakup now ych książek do bihljotcki 
T. T. Zetu i to przew ażnie z dziedziny społecznej. W niosek powyższy przy­
jęto jednom yślnie. Po załatw ieniu kilku drohnych spraw  zebranie trw ające 
1 godz. 30 min. przy obecności p. prof. K uratora, p. D yrektora i 70 proc, 
członków zam knięto.

MP r o m łe ó “.
Dnia 23. II. 1935 o godz. 15 odbyło się W alne Zebranie ..Prom ienia”. 

Po przeczytaniu  spraw ozdania i udzieleniu bibliotekarzow i absolutorium, 
przystąpiono do przeczy tan ia  spraw ozdań z rocznej działalności Zarządu 
„Prom ienia" i to kierow nika w ydaw nictw a, oraz Naczelnego R edaktora, S kar­
bnika, oraz K olportera naczelnego. Absolutorium  udzielono całem u Z arzą­
dowi, oprócz K olportera naczelnego, u którego stw ierdzono brak kwestjo-
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narjusza. oraz pow ierzono Komisji Rewizyjnej na podstaw ie sprzedanych 
i pozostałych num erów  „Prom ienia" w ypośrodkow anie kw oty zgodnej ze skar- 
bowością. N astępnie przystąpiono już do w yboru nowego zarządu „Prom ienia" 
k tóry  przedstaw ia się następująco :

K ierow nik W ydaw nictw a kol. G rzęda kl. VII.
R edaktor Naczelny kol. Kołodziej kl. VII.
Skarbnik kol. Borusiak kl. VII.
N aczelny K olporter kol. Ożegowski kl. V  b.
Poniew aż W alne Z ebranie nie mogło w ybrać k ierow nika Koła L itera­

ckiego na miejsce kol. Kołodzieja, jego w ybór zostawiono opiekunow i Koła 
p. prof. dr. Jachim kow i.

W skład Komisji Rewizyjnej weszli kol. Pałys jako Przew odniczący 
i koledzy Lassocinski i Sobczak jako członkowie.

W wolnych głosach kol. Knopiński przypom niał o konieczności zain­
teresow ania się grobem ks. K ąpałły . W końcu kol. P rzew odniczący przeczy­
tał kom unikaty Zarządu, oraz listę w ydaleń  i nagan niektórych członków za 
nieuczęszczanie na posiedzenia Kół. bądź też na zebrania ideowe. Na tem 
dwugodzinne zebranie zamknięto.

S p r a w o z d a n ie  z p r o g r a m o w e g o  z e b r a n ia
„ K o la  N a u k  K la s y c z n y c h ”.

Dnia 20. II. 1935 o godz. 16 (4) odbyło się w klasie IIb  program ow e 
zebranie ..Koła Nauk K lasycznych". Po zagajeniu i spraw ozdaniu obecności 
przystąpiono do w yboru nowego sekretarza. Sekretarzem  został w ybrany 
jednogłośnie kol, Moczko Stefan z kl. V  b. Z kolei zabrał głos kol. p rze­
w odniczący i przedstaw ił program p racy  na II półrocze szkolne. Program 
przedstaw ia się następująco :

1) Echa starożytności w życiu ucznia.
2) Sądy rzym skie a greckie.
3) T eatr grecki a tea tr dzisiejszy.
4) Filozofowie greccy o bogach.
Po odczytaniu  i om ówieniu program u przystąpiono do w olnych głosów.
W wolnych głosach uchw alono w prow adzić na zebraniach inowacje 

a’mianowicie : odczytać przykłady  dzieł klasycznych, śpiew ać pieśni łacińskie 
lub^greckie i w yśw ietlać obrazki dotyczące starożytności.

Po wyczerpaniu program u zam knął zebranie kol. prezes, dziękując 
p. prof. O piekunow i i kolegom za przybycie.

„ S tr a ż  P r z e d n ia ”.
Dnia 20. XII. 34 r. urządził zespół „G wiazdkę" w swej nowej świetlicy 

przy obecności p. D yrektora. G rona profesorskiego i prezesów  organizacyj. 
Na program  „G w iazdki" złożyło się : 1) Zagajenie k ierow nika zesp.. 2) O d ­
śpiew anie kolędy przez chór ..Str. Przedniej". 3) Łam anie się opłatkiem , 
4) W spólna herbatka, 5) Ś piew acie kolęd przy choince.

Dnia 19. I. 35 r. odbyła aię odpraw a zespołu której tem atem  była dy ­
skusja na te m a t: „Rola inteligencji". N astępnie w ybór nowego kierow nika 
zespołu i spraw a nowych członków. O dpraw a trw ała  2 godz przy udziale 
p. D yrektora i uczestników .

Dnia 22. I. 35. staraniem  „Koła Św ietlicow ego" otw arto świetlicę dla 
bezrobotnych. Po zaznajom ieniu bezrobotnych  z celem i zadaniem  św ietlicy
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goszczono ich skrom ną herbatką, Idąc na rękę bezrobotnym  ustalono dzień 
i godz. czynnej św ietlicy t. j. we w torki i piątki od godz. 6—7 w ieczorem ,

Dnia 1. Ib 35 odbyła się druga odpraw a zespołu. Tem atem  odpraw y 
była dyskusja na tem at : ..Kwestja uk ra ińska”. Potem zajęto się omawianiem 
przygotowań na nadchodzący Dzień Imienin Pana M arszałka Józefa P iłsud­
skiego a w reszcie spraw ą kasową. O dpraw a trw ała 2 i pół godz. przy obec­
ności p. D yrektora i uczestników .

D ział rozryw ek um ysłow ych
p od  r ed a k cją  „T oń k a”.

D obre rozw iązanie zagadek  z III nr. „P rom ienia" na­
desłali :

„Pigw a vel B am bula” 20 punktów . „ Jan k o ” 20 punktów , 
„M aciej” 20 punktów , „L agarder"  20 punktów , B anaszkiew icz 
kl. V 20 punktów , „P e jte r"  20 punktów , „K aka" 20 punktów  
„Sedrin" 20 punktów .

Logogryf
(3 punkty) uł. „Tońko"

Znaczenie w yrazów  :
1.   1. O brońca
2. - - - - - 2, P aństw o w E uropie
3. - 3. Sam ogłoska
4.   4. Inacz. posiadam
5.   5. Instrum ent m uzyczny
6.   6. P rzeczucie
7. ........................ 7. Imię m ęskie
8. - - - 8. Zw ierzę dom ow e
9.   9. Imię żeńskie

10.   10/ N ajw yższa góra w E uropie
11.   11, R zeka w W ielkopolsce
12.   12. Inaczej skład
13.   13. Służy do budow y
14.  14- Inaczej kw estja .

Bilety wizytowe.
(3 punkty) uł. „T ońko”.

R. M AZU R M. LETA RTA Ń
(zawód tego pana) (zawód tego pana)

KAZ. RZEDINNI
(zawód tego pana)
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K O M U N I K A T Y .
N ow y  sk ła d  W y d a w n ictw a  „ P ro m ien ia ”

K ierow nik W ydaw nictw a — E dw ard  G rzęda VII. 
R edak to r naczelny  — Edm und Kołodziej VII.
K olporter naczelny — Przem ysław  Ożegow ski V.
Skarbnik  — B ogdan B orusiak VII.

K o m ite t R ed a k cy jn y .
R edak to r naczelny  — Edm und Kołodziej VII 
Dział rozryw ek umysł. — B ogdan W ierte lak  VIL 
K ronika i życie organ. — E dw ard  G rzęda VII.
Kącik harcersk i — J a n  Szym oniak VI.

N a d to  w s p ó łp r a c o w n ik a m i s ą  :
Alfons B artoszkiew icz VIII. F relk iew icz Józef VIII. Szy­

m oniak Ja n  VI. Szczublew ski J . V.

Z przyczyn od nas niezależnych num er niniejszy w y­
szedł z opóźnieniem .

Kier. W ydaw nictw a.

Od R ed ak cji.
W zyw am  w szystkich  kolegów  piszących do „Prom ienia”, 

aby swych prac nie przysyłali na św isfkach, lecz na w iel­
kich, czystych arkuszach  pisanych jednostronnie . T akże pis­
mo pow inno być w yraźne, bez żadnych fantazyj i dodatków .

R ów nocześnie nauka d la  sp raw ozdaw ców  organizacyj : 
Nie pisać now elek  a tylko zasadnicze rzeczy. P roszę o tern 
pam iętać

R ed ak to r naczelny .

Są dziw y w n ieb ie  i na ziemi o k tórych 
ani śniło się w aszym  filozofom.

(Shakespeare)
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H - U - M - O - R .
K to  w z ią ł  b u łk ę .

— Panie profesorze ktoś mi w ziął bułkę.
— To poszukaj tego, co ci ją s k ra d t
— Ale on już ją napew no zjadł.
— To oglądnij mu brzuch.

N a jg o r s z a  k la s a .
— Profesor do uczniów  :
— Czy w iecie, że w asza klasa jest najgorszą w  gim­

nazjum  ? !
— W iem y panie profesorze !
— A dlaczego się tak  zachow ujecie ?
— Bo nie um iemy gorzej panie profesorze !

Za d o b r y .
P ew ien  szlachcic kupow ał na jarm arku  konia. Ju ż  so­

bie w ybrał odpow iedniego, k iedy  hand larz  zachw ala jąc  swój 
tow ar mówi :

— To koń doskonały, p rzeb iega  dw anaście  mil bez wy­
poczynku.

— D w anaście mil bez w ypoczynku ! — mówi szlachcic 
w takim  razie nie mogę go kupić, bo m ieszkam  zaledw ie 
osiem mil stąd, zaw iozłaby mnie bestja  za daleko  !

T R E Ś Ć :
I. Życzenia im ieninowe. 2. Składam y Mu hołd I 3. P odzię­
kow anie. 4. K oledzy ! A peluję do was. 5. W  15-tą roczni­
cę zaślubin Polski z m orzem . 6, 1863. 7. W  jedw abnic tw a
pochodzie naród  Polski niech idzie na przodzie. 8. K a jaka­
mi przez K resy W schodnie. 9. To n ie ‘tak  łatw o. 10. Śnieg.
II. Na stanow isku. 12. Zem sta jest rozkoszą. 13. D eufran- 
dant. 14. Fale. 15. Z ostatn iej chwili. 16. Ż „B ajek szkol­
nych”. 17. K ącik harcersk i. 18. „P racow nia  Polon istyczna”. 
19. K ronika. 20. Życie organizacyjne. 21. Dział rozryw ek 
um ysłowych. 22. K om unikaty. 23. Humor.

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny
E dw ard G rzęda Prof. dr. J. Jach im ek Edm und Kołodziej

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J . B ą k a  i R. G ó r s k ie g o
w  O s t r o w ie  W Ikp«, u l. K a lis k a  31 a.





Parowa Piekarnia

A. BORUSIAK
Oatrów, ul. Marszalka Piłsudskiego 13

Poleca codziennie świeże i

ciastka
to rty

i wszelkiego rodzaju pieczywa 
pierwszorzędnej jakości.

Drukarnia Powszechna
J. B ąk i R. Góraki

Ostrów, ul. K aliska 31 a
w yk on u je «

a fisz e , u lotk i, rachunki, listow n ik l, 
k op erty , za p ro szen ia  ś lu b n e, 

w izytów k i I t. d.

D ru k i jedno i w ięcej 
kolorowe.


	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00421.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00422.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00423.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00424.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00425.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00426.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00427.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00428.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00429.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00430.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00431.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00432.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00433.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00434.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00435.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00436.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00437.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00438.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00439.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00440.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00441.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00442.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00443.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00444.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00445.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00446.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00447.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00448.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00449.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00450.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00451.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00452.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00453.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00454.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00455.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\promień 33-36\r35\r10nr4\Image00456.jpg‎

